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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
(W ien iec : W strzem ięź liw o ść .) — N a  w id o k  n iw  sz y k o w n y c h , urozm aico­

n y ch  w łośc iań sk iem i s ied z ib y , co jak  fu to ry  ukraińskie ro z leg ły  się po p u s­
ty ch  n ieg d y ś połach n aszycłi a uśm iechają s ię  dziś do nas b ielizną sw o ją  
z  p o za  zielen i sad ków  o w o c o w y c h , z poza  w ień ca  drzew  o jc zy sty c h ; na w i­
dok o w y c h  b u d ow li fo lw arczych  i d w o rc ó w  pańsk ich  sadzanych na kobiercu  
z ie lon ym  a p rzy stro jo n y ch  w  sza ty  b iałe i p o k ry ty ch  krasnem i d a ch y , czyż  
m im ow oln ie  n ie o zw ie  się  w  sercu  ó w  w iersz  K o c h a n o w s k i e g o  u w ie l­
biający w io sn ę: Serce roście patrząc na te c z a sy !!  N ie  zajm ież się  w  tk li- 
w szem  sercu krajow ca uczucie  nadziei i o tu ch y  i na ten w id o k  odm łodzania  
i odrodzania się k ra ju , nie rzeknież do siebie każdy  w  tęsknej i udręczonej 
d u szy  sw o je j:  Panie teraz p u ść  s łu g ę  T w e g o  w  p o k o ju !! oto z p ie lęzy  sta­
rej kluje się  zdrój now ego, pe łn iejszego  ży c ia ! A  cóż dopiero, k iedy  na ż y ­
w o t km iecy  sam odzielny rząd ny i sch lu d n y  sp o jr z y m , a w  nim ujrzym  także  
ślady odm łodzenia i przeobrażenia w n ę tr z n e g o : n o w y  ruch i w id o c z n y  p o ­
s tę p !?  K iedy  jak  zew nętrzną sied zib y  sz a tę , także poznam y odm łodzonego  
i odśw ieżonego w nętrznego człow iek a  w  km iotku  naszym  i dzięki bractw om  
w strzem ięźliw ości — szerzące się u jrzym  ogólne oczy szczen ie  lu d u  naszego, 
C zyż weźm ie kto za z łe ,  iż w  pełne p rzy k ia sn ą w śzy  dłon ie z przep ełn ione­
go serca zaw ołam y: n iech ży je  p o s t ę p  n iech  ży je  bractw a w strem ięź liw ó -  
ś c i!?  O w y  p rzechery  z publicznego ż y c ia , co tak zjad liw ie  i u staw iczn ie  
prześladujecie pok olen ie  m ło d sz e , z o w ią c  je  tłu szczą  k rzy k a czó w  i p o stę ­
p o w c ó w , czyz  nie w id zic ie  z jak ich  p o w o d ó w  i z  jak ich  serca ta jn ik ów  ten  
k rzyk  się  d o b yw a?  W y ż  ty lk o  jed n i ja k  m um ie obum arłe n iepoczujccie  
n o w eg o  ż y c ia , co z nieprzebranej is to ty  jestestw a  naszego talc obficie dziś  
try-k a  1— W y r jedni tydko zarzu c ic ie , ze  to nie je st  o g ó ln y  całego narodu  
do n o w eg o  życia  p o p ęd ?

Chyba w tenczas ganić s łu szn ie  m o g lib yśc ie  p o stęp  , g d y b y  nas jego  w y ­
padki o d ry w a ły  b ezw zg lęd n ie  od naszej p r z esz ło śc i, g d y b y  nas s ta w ia ły  
w  całkow itej sprzeczności z n ieodm ienną naszą  istotą . W ten cza s sp raw ie­
d liw ą  b y ła b y  nagana w asza  i narzekanie w a sze  b y ło b y  s łu s z n e : w  takim ra­
zie b ow iem  m niem any ó w  postęp  w p ro st z obcego p rzen iesio n y  do nas sta­
n o w isk a , nie w y p ły w a łb y  z  naszego je s te s tw a , i m iasto p o s tę p u , b y łb y  ha­
m ulcem  i opóźnieniem  ro zw o ju  w rod zon ego  życia . P rzetoź t u ,  gdzie  uka­
zu jem y  w ła śn ie  p o stęp  w  zbaw iennem  u s iło w a n iu  bractw  w strzem ięź liw o śc i, 
w ed le  co dopiero oznaczonej zasady, m ielibyście  m oże chętkę przydyban la  
nas na sprzeczności i krzyk n ięcia : ś liczn y  to postęp  ta sław ion a  w strzem ię­
ź liw o ś ć ,  k ied y  nas o d ry w a  od dawnyrcli ob yczajów , k ied y  w  czasie nad­
ch odzących  w ła śn ie  o k r ę ż n y c h  i d o ź y n k ó w  staw ia  nas w  n iem ożności 
odpraw ienia w i e ń c a ,  m ającego ty le  dla nas uroku  i w d zięk u ! J a k ż e , m ó­
w ic ie , w y p ra w ić  dziś w i e n i e c ,  ja k że  ro zw ese lić  naszego km iotka , co 
w  pocie czo ła  całe na nas przep racow ał la to , jakże m u się w y w d z ię cz y ć  za 
jego  tr u d y ,— jakże obchodzić ze zw y cza ju  p rzy n a leżn y  dlań ob rzęd , k tó ry  
m u mczera zgoła n ie  da się  zastąpić, k ie d y  w strzem ięź liw o ść  tem u zagradza?  
Ir y u m fo w a ć  m oże n ie jedn i z w as b ę d ą , k tó r z y  n ie  w iedzieć  jakiem i w ie -  
dzeni pobudkam i, sam i n ib y  w yp rzed za ją c  p o s tę p , od daw na ju ż  u  siebie  
sk asow ali w ien iec , i okupili się  od n iem iłej z  w ł o ś c i a n y  s p o ł e c z n o ś c i ,  
kilkom a talarami nagrody!

D ru d zy  tk liw si na w artość  o jczy sty ch  z w y c z a jó w , n ie m ogąc tak ła tw o  
u czyn ić  rozbrat z obchodem  w ie ń c a , z łorzeczą  p o s tę p o w i, i przeklinają

w strzem ięź liw o ść  żc ich  od tak m iłej dla ich  serca w strzy m u je  pam iątki! —  
O , P a n o w ie , g d y b y śc ie  isto tn ie  m ieli serce c z u łe , —  a lb o , p r z y  sercu  
c zu łe m , g d y b y śc ic  m ieli m oc przełam ania n a łogu  i szczerą  w o lą  o czyszczen ia  
się  z n a lecia łych  nań n a r o w ó w , n ieczy n ilib y śc ie  ostateczności: n ie  p o n ie-  
ch iw a lib y śc ie  obchodu w ie ń c a , ani też na przekór w strz em ię ź liw o śc i, n ie  
w y k ra cza lib y ście  p rzec iw  praw id łom  p o stęp u  i nic odp raw ia libyście  w ie ń ­
c ó w  z g o rza łk ą ! W sza k żeż  co innego je s t  n a łó g  lub n a r ó w , — a Co innego  
narodowym obyczaj lub zw y cza j. W sza k że  inna je s t  p o zb y w a ć  się  z ły ch  
n a ło g ó w  i n a r o w ó w , a inna strzedz n a ro d o w y ch  z wy7 czaj ó w  ja k  ognia  w e -  
tsfa lsld eg o , na ogn isk u  rodzinnćm ; porzucić  o p ils tw o  a zach ow ać w ien iec?

Z ajrzyjcie  ty lk o  do P ana P o d sto lcg o , obaczcie jak  on w ło ść ia n y  sw o je  
p o  Żniwach raczy7!, T a m  nic w id a ć  w ó d k i  a n i  p i j a ń s t w a ;  ale patrzcie ja k i 
tam z p op o d  n a ło g ó w  brzydkich  w y ła m a ł, osta ł się  i p rzech o w a ł U n iego  o b y ­
czaj. Jaka tam sz c ze ro ść , gośc in n ość  jak ie  m im ow oln e  w y la n ie  se r ca ! Sam  
P o d sto li za sto łem  z gospodarzam i raczy  ich  w ieczerzą  a P od sto lice  i P an n y  
P od sto lan k i s łu żą  do w ieczerzy  parobkom  i d z iew k o m ! C zyż rozum iecie, iż  
w  takiem  p ow szech n em  un iesien iu  i b iesiad ow an iu  o g ó ln em , będzie jeszcze  
trzeb a , na o ż y w ien ie  sp o łeczeń stw a  w ó d k i?

O toź na taką zdobądźcie się  szc ze ro ść , na taką g o śc in n o ść , a r ę c z ę , źe  
po sutej w  dom u pańskim  zgotow an ej w ieczerzy , sp o łem  i w e so ło  zjedzonej

ż y cz liw y m i d z ied z ice , n ie będzie potrzeba w ód k i i I na g ło s  sk rzy p ie
w ezm ą  się z ochotą  do tańca; i bez p iw a , n a w et b aw ić  s ię  będą aż do p ó ­
źnej nocy7 z o c h o tą ; i stanie się  zadość d aw n ym  z w y e z a jo m , i n o w em u  p o ­
stę p o w i , — aż m i lo !

B e r l i n ,  —  W  gim nazyum  tutejszem  W erd ersk ićm  Dr. L o w en ste in  w y ­
kłada od niejak iego czasu uczn iom  d w ó ch  klas w y ż sz y c h  naukę o m nem o­
nice, D o szed ł on  w  niej do tak p o m y śln y ch  r ez u lta tó w , źe nauka ta za­
p ew n e  po w szy stk ich  g im n azjach  k ra jo w y ch  z czasem  będzie w ykładana.

M o n a s t e r ,  d. 3 . W rześn ia . — Jak się  d ow iad ujem y z  p ew n o śc ią , re­
daktor spraw ozdań se jm o w y ch  p o n o w ił n iedaw n o tem u sw e  u siłow an ie , 
ab y  p rzy sp ie szy ć  og łoszen ie  spraw ozdania z ośm nastej sessy i. M iał on p rze-  
p r z y r z e c , źe w  razie p o trzeb y  będzie się  starał rzecz tę p rzed ło ży ć  i w  w y ż ­
szy ch  instan cjach . Z p r o to k o łó w  w y d ru k o w a n y ch  pokazuje s i ę ,  iż na  
.ośmnastej se.ssyi rozpraw iano o k o n sty tu cy i. O g ło szen ie , które p rzyrzek ł 
pan m arszałek se jm u , dotąd jeszcze  n ie w y sz ło ,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE,
F r a ń  c y  a.

P a r y ż ,  d. 1 3 .  W r ze śn ia . — K ró lo w a  W ik to r y a  p rżeb yła  d w ie  noce  
na sw o im  ja c h c ie , d. 6 . w  porcie a n tw erp sk im , 7 ,  W przejeździe  do brzegu  
francuzkiego.

J o u r n a l  d e s  d e b a t s  opisuje w  czterech SAvych wielkich kolumnach 
walki byków , tańce i inne uroczystości, dane na cześć k sią żą t francuzkich 
W P ainpelon ie.

A dm irał N apier p r z y b y ł do C herbourga, ab y  obejrzeć tam eczny port 
i arsenały.

A khbar w y ch o d zą ce  pism o W A lg ierze  donosi o przejeździe M oham eda- 
B en-Serru na, i k siążę ten afrykański i k u zyn  cesarza m arokańskiego w y s ła n y  
zosta ł do A lg ieru  (a Więc n ie do F ra n ćy i) , aby dobre porozum ien ie  m ięd zy
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. F rancyą a Marokiem umocnić. Ma on porozumieć się z naszym rządem 

względem uspokojenia zachodniej części naszych posiadłości. Książe ten o- 
trzym ał pozwolenie udania się przez M arsylią do Mekifna pielgrzymkę.

Admirał Heli, deputowany niższego Renu podziękow ał za prefektostwo 
morskie w  Cherbourgu. C o u r i e r  f r a n ę a i s  powiada z tego pow odu: że 
reform a parlamentarna przechodzi teraz w obyczaje nasze, chociaż nie w  p ra­
w o. Pan Heli pojął to , źe mandatu jako deputowany i urzędnik spełniać 
razem nie m oże, nie mógł być razem prefektem w  Cherbourgu i deputow a­
nym  w  izbie, inaczej służba na temby ucierpiała, idąc za głosem sumnie- 
n ia , podał się do dymissyi.

Z apew niają, źc marszałek S oult, posyłając nominacyę Lamoricierowi 
na zastępcę generał-gubernatora Algieru rozkazał jem u wyraźnie , aby nic 
nieprzedsiębrał przeciw Kabylowi. Owszem ma starać się o ułagodzenie 
ich rozjątrzenia za w ypraw ę ostatnią Bugeauda przeciw  nim.

Donoszą nam , źe don Rothschild odmówił Anglikom w spółudziału 
w  akcyach kolei północnej, która temu domowi przysądzoną została osta- 
tniemi dniami. Do spółki przypuszcza tylko Francuzów. W czora ode­
brali w szyscy p rzy  tej kolei swe akcye.

Przysądzenie kolei żelaznej z P aryża do Londynu nastąpi w  nadcho­
dzącym Listopadzie.

Z Angouleme donoszą: polieya odkryła wielki zakład drukarski w  An- 
gouleme, k tó ry  trudnił się przedrukowaniem dzieł rozmaitych i wysyłaniem 
ich na całą FranCyą. W szystko to działo się pod nazwiskiem jakiegoś' p. 
Dumaine; pod tern nazwiskiem odbierano lis ty , tow ary , listy furmańskie 
i n ikt nie w iedział, kto by ł ten p. Dumaine. Ceny książek i Ccdułki zama­
wiające nadsełki tak by ły  urządzone, iż w  nich nigdy nie było mowy 
o książkach, tylko o rejestrach i liniowanych księgach. Zabrane książki, 
najwięcej dotyczą nauki języka franćuzkiegó, h isto ry i, geografii , języka 
łacińskiego i greckiego, geometryi i nauki m oralnej, a więc szkolne. Mię­
dzy temi nadto znajdowrać się miały przydruki Lamartina dziel-, h istoryi 
konsulatu i cesarstwa Thiersa.

M ydlarze poszli za przykładem czeladzi Ciesielskiej i opuścili swe w ar­
sztaty.

W  Diinkirclien odkryto z uroczystością posąg dnia 7 . W rześnia Jana 
Barta. Obrano ten dzień, jako doroczny bohaterskiego jego Czynu. Dnia 
7 . W rześn ia 1 7 0 6 . zdobył Jan  B art, jako prosty korsarz po krwawej 
walce fregatę hollenderską. Ludw ik XIV. podarow ał mu za ten Czyn bo­
haterski łańcuch złoty ze swoim popiersiem.

O I e ld  a. W  o fu n rlu szn ch  liisisp&aoliioh HiałO *ł)jK) UBI’OlOW j WI^CCJ

w  akcyach kolei żelaznej.
Podobno rząd miał otrzym ać wiadomości zatrważające z Hiszpanii.

Z Algieru nadeszły tutaj następne buletyny': 1) Marszałek Bugeaud je ­
nerał gubernator do marszałka S ou lt, prezesa rady m in istrów : Algier 15. 
sierpnia 1 8 4 5 . roku. O trzym uję właśnie wiadomości z Orleansville, które 
pośpieszam przesłać panu. Szeryf B u-M aza , porażony kilkakrotnie, błą­
dził z małą liczbą stronników po górach z praw ej Strony Szelifu i po cią­
gnących się wzdłuż rzeki. Zbrodnia, popełniona przez pokolenie Sbcah na 
naszym adze i jego orszaku , posłużyła temu szeryfowi dó przybrania na 
now o swej politycznej barw y. Udał się do pokolenia Sbeah , niosąc mu 
pomoc przeciw  naszemu napadowi i starając się przez to kraj na nowo pod­
burzyć. Pułkow nik St. Arnuad podał plan uderzenia na winnych. Urzą­
dzono trzy  kolumny, pierw sza miała działać z Tenes od północy, druga 
z Orleansville z południa, trzecia od niższego Szelifu z zachodu. W  nocy 
dnia 7 . wszystkie trzy  oddziały w yruszy ły  o 6 wieczorem, szeryf z 2 0 0  
jazdy  i cokolwiek piechoty odw ażył się podsunęć o 3 -mile fr. drogi od 
Orleansville. Pułkow nik St. Arnaud, uwiadom iony o jego zbliżeniu, w strzy­
m ał atak chcąc dać Czas dwom drugim kolumnom , które m iały większy 
marsz do w ykonania, czas do nadejścia. Ale Bu-Maza wieczorem cofnął 
się na dolinę Egris. Po drodze trafił na kolumnę z Tegnes, kiedy z dru­
giej strony spieszył pułkow nik Berthier z Mostaganem i w ten sposób nie­
przyjaciel wziętym  został we dwa ognie. Kapitan spahów F leury  uderzył 
na bandę szeryfa B u -M azy, k tó ry  czas jakiś Opierał się, wkrótce jednakże 
uciekł i ;dośtał się w  strony  trudne do przebycia. Strzelcy i spahowie go­
nili go d ługo , zabili w ielu ludzi i zabrali kilka koni. W  tej chwili na gó­
rach stanęła jazda z Mostaganem, a ponieważ je j konie mniej b y ły  zmordo­
wane , gnała jeszcze nieprzyjaciela ze dwie godziny. Ale Bu-Maza rzucił 
się w  w ąw ozy, gdzie go nasza jazda , ani francuska ani arabska, dognać 
nie mogła. Odważny szeryf cudem prawie uszedł zguby. Jego koń zu­
pełnie już był sił pozbawiony i gdyby nie trudności grun tu  byłby Bu-maza 
w padł w  nasze ręce. Jego b rat i kilku jego oficerów zostało zabitych prżeż 
spahów kapitana Fleury.

W ycieczka, zamierzona przez pułkow nika St. A rnaud i jenerała Cłapa- 
rede, zupełnie się pow iodła, 3 0  A rabów  zginęło na placu i uprowadzono 
znaczną zdobycz w  trzodach. Przeszło sto fanatycznych jeźdźców z poko­
leń rozmaitych opuściło frysżea, ma jeszcze może ze 1 0 0  łudżi koło siebie ; 
z tym oddziałem uszedł w  góry , gdzie odgrywa teraz Colę rozbójnika. 
W  dniu 8. półkownik St. A rnaud dowiedział się, że pokolenie Mcthajas

cofnęło się w  swoje skały i groty. Nie baw iąc, ruszył dla obsadzenia go 
tam że, .jeden batalion do tego w ystarczył. Mówiono nam,  że w  grotach 
znajduje się przeszło sto uzbrojonych kabylów. W ezw ani do poddania od­
powiedzieli obelgami i wystrzałam i.

2) Marszałek Bugeaud do m inistra w ojny. Algier 19. b. m. 184 5 . 
Mam honor przesłać panu .raportu  ostatnie pułkownika St. Arnaud. Oblę­
żenie gro t pokolenia Sbcah mniej było bolesne jak  Uled Reah (Dahara). 
Można było tutaj więcej użyć czasu, bo kolumna półko wnika St. Arnaud 
stała odosobnioną i nie należała do innych działań jak  pułkownika Pellissier. 
W ysadzono miny, zabito kilku ludzi, inni przestraszeni kapitulowali. Nasi 
żołnierze pełni ludzkości z rów nym  zapałem w ydobyw ali ranionych z pod 
gruzów  jak  gnali nieprzyjaciela. W  dniu 8. sierpnia półkownikowie Ber­
thier i A llonville, przebiegali k ra j, zabrali dość niew olnika, trzód i ubili 
6 0  nieprzyjaciół. W  dniu 13. pułkow nik Allonville p rzy  pomocy 6 0 0  
ludzi piechoty, w  nocy w ykonał marsz w  celu uderzenia na szeryfa, k tóry  
się schronił w  skałach nad m orzem , ale szeryf wcześnie ostrzeżony, schro­
nił się z swemi żonami na skałę niedostępną, zostawiając sw oją smalę, 
trzody i nam ioty naszym żołnierzom. Jego gromada rozbiegła się po gó- 
arćh okolicznych. Nasza piechota nie mogła pospieszyć za jazdą , a to dla 
zasłonienia odw rotu ; gdyby doszła na miejsce, możnaby było szeryfa do- 
sięgnąć w  jego orłem gnieździć. Po zabraniu w szystkiego, co tylko za­
brać było m ożna, jazda w róciła ku  piechocie. Za nią szedł z dala szeryf, 
k tó ry  zeszedłszy z skały , zdołał koło siebie kilku jezdców zgromadzić. 
Pomiędzy zabranemi przez naszych żołnierzy, znajdowała się córka niesz­
częśliwego Agi Sendżes, zamordowanego przez kabylów. Opowiadała ona 
szczegóły bohaterskiej śmierci swego ojca. Gdy już go kilka strzałów  tra­
fiło , padł trzym ając sw ą córkę za rękę, wówczas nadbiegł szeryf i rzekł: 
»0to tw oja kara rozbójniku, za to , żeś przełożył francuzów nad swoich 
braci.® Aga odpow iedział: « Przekładam ich nad ciebie i teraz, bo ty  je ­
steś klęską całego kraju .« Na co szeryf: "Dobrze, nie ucinajcie mu głow y, 
tylko zdruzgoczcie wystrzałem  pistoletu.« Dopiero gdy mu w ten sposób 
śmierci zadano, puścił Ali Ahmed rękę swej córki, k tórą uprowadzono 
w  niewolę. Cały okręg w inny śmierci Agi, już dostatecznie został ukara­
nym. Z samym szeryfem już kilka razy źle by ło ; przecież wyznać mu­
simy, źe ma zapewne stosunki z Dahara i innemi miejscami ponieważ słu­
chają go jezdcy rozmaitych pokoleń. Jednakże już  przestał być niebespie- 
cznyrn, a Cała jego siła dzisiaj opiera się tylko na szerzeniu trwogi. Mamy 
nadzieję, że w k ró tc e  wpadnie w  nasze ręce. Pułkow nik St. Arnaud ca-
1j —  ‘- - - - J — s —  , i . . K   i ;  „ . . . i

Pisma M arsylyjskie zamieściły list kapitana okrętu handlowego Conlerd, 
w  którym się użala na postępowanie angielskich agentów w Gumbin. P rzy ­
byw szy do St. M ary , zmuszonym by ł do okazania papierów  sw oich, bez 
których nie mógłby się udać do posiadłości francuzkich w Albreda. W  Abre- 
dzie p rzy ją ł na pokład jednego pasażera, k tó ry  miał dwie m urzynki zą 
służące, kiedy celnicy z St. M ary przetrząsali jego okręt, dla tego w ezw ał 
podróżnego, aby w ydał swe m urzynki. Ale przypadkiem były te dwie 
m urzynki ju ż  na pokładzie. Gubernator Gambii znaglił je  przez sw ą poli- 
c.yą do stawienia się przed nim,  co też uczyn iły , lecz na wezwanie, iż je  
za wolne uzna, jedna tylko wolność p rzy ję ła , drugą powróciła na pokład 
do swojego pana. W  tym  w ypadku jednak widzi Journal des debats nad­
użycie władz angielskich.

Właściciele fabryk , k tórzy  ucierpieli w  okolicach Rouen w  skutek bu­
rzy  bardzo w iele, a nawet potracili swoje fab ryk i, prow adzą proces p rz e - ' 
ciw tow arzystw om  assekuracyjnym , które u trzym ują ze swej s trony , że 
nie są obowiązane do wynagrodzenia. Podobny proces toczy się w  Cette, 
gdzie sąd wezwał fizyków , aby w yrok  oprzeć na ich zdaniu.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 7. W rześnia. ■ Dziś mogę uzupełnić wczorajsze donie­

sienia o wypadkach nocnego buntu.
Przedw ćzora w czasie dnia otrzym ały władze policyjne z różnych stron 

od swoich agentów  uwiadom ienia, źe pieniądze zostały rozdzielone między 
lud i źe spiskowi robią naboje i go tu ją się do nocnego zaburzenia. Z tego 
pow odu i władze wojskowe miały się na baczności. 0  10. godzinie w ie­
czorem zebrał się tłum uzbrojonych w  liczbie 5 0 0  w  prado de Recoletos 
i ruszył ku bramie Aicala. Przed koszarami N aw arny pu łku  zatrzymał się, 
brama do koszar została na p raw o , żelazne sztachety ogrodu Buen Retiro 
w  ty le , część ulicy Aicala, przeciągająca prado na lewo. Uzbrojeni sa­
dzili, źe ich wpuszCzą do koszar i tam połączeni z wojskiem ruszą do par­
ku artyleryi i tam broń zdobędą. K iedy tak stoją przed koszarami, ruszają, 
Cztery kompanie tamecznego pułku ty lną bram ą do prado de Recoletos, 
a żtamtąd rzucają się na zw iązkow ych na ulicy Aicala stojących. W idząc 
się zagrożeni zw iązkow i, dali ognia i przy  tej sposobności został zabity je ­
den oficer, - którego wysłano po cywilnemu przebranego z koszar, aby się 
p rzypatrzy ł bliżej zgromadzonym spiskowym. Teraz otworzono okna ko­
szar i ustawieni za niemi żołnierze poczęli strzelać na zw iązkow ych, któ­
rzy  parci z drugiej strony przez cztery kompanie, częścią ratowali się ucho­
dząc bramą Aicala, częścią przez k ra ty  żelazne ogrodu. Gdyby brama 
Aicala była zam knia, źadenby nic był uszedł zw iązkow y, musiałby poledz
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lub  poddać s ię ,  lecz ja k iś stosun ek  m iło sn y  dal p o w ó d  do o tw orzen ia  bra­
m y . E x m ia iste , brygadier P ortillo  kazał sob ie n ieco  w cześn iej o tw orzyć  
bram ę, ab y  pójść  na spotkanie aktorki przez  n iego  u trzy m y w a n ej, która 
w racała pocztą  z B arcelony. S ły sz ą c  pojazd  n ad ch o d zą cy , o tw orzon o  na 
n o w o  bram ę i praw ie w s z y s c y  z w ią zk o w i tym  sposob em  zostali ocaleni. 
E xm in ister  a r esz to w a n y , k ilka godzin  przesiedzia ł w  k osza ra ch * ale pu sz­
czono g o , bo dobrze s ię  w y tłu m a c zy ł. D w u d ziestu  rannych  dostało się do 
n iew o li.

T ym czasem  ro zstaw ion e z cicha po g łó w n y c h  ulicach w o js k o , otrzym a­
ło  rozkaz ch w y ta n ia  w szy stk ich  p rzech o d zą cy ch , skoro ty lk o  słychać  bę­
dzie strzelanie. Ż ołn ierze ci tez strzelali na tłum  je d e n , k tó ry  chciał zdo­
b y ć  m ieszkanie generała K o rd o w y  i ru sza ł naprzód przez Calle del Turco  
strzelając ciągle i ch w y ta ją c  uciekających. T u  tez zabito arch iw aryusza  
k sięcia  de M edina C e lli, k tó ry  w ła śn ie  w c h o d z ił do pałacu.

J a sn ą  je st  przeto  r ze cz ą , źe w ładzom  nie tak sz ło  o zapobieżenie w y ­
b u ch o w i sp isk u , j a k o  r a c z e j  o n a p ę d z e n i e  w  s w e  s i e c i e  z w i ą z k o -  
w y c h  i o ich zagładę. Z tąd p o s z ło , źe w ie lu  n iew in n y ch  zginęło .

S y n  francuzkiego depu tow an ego  M augin  chroniąc się  przed strzałam i, 
szukał ocalenia w  jed n ym  dom u u licy  Calle del T urco. S c h w y ta n y  przez  
oficerów  otrzym ał n iezliczoną  m asę p ła zó w  pałaszam i. D op iero p rzy p ro ­
w a d zo n y  przed  generała C o rd ow ę, zosta ł u w o ln io n y  jako  n iew in n y .

A n g l i a .

L o n d y n  5 .  W rześn ia . — Cisza p o lityczn ą  tak je s t  obecnie w ie lk a , źe  
na przykład T i m e s ,  czego n ig d y  nie c z y n i, zapełn ia  sw e  ko lu m n y długiem i 
doniesieniam i d w ó c h , jak  się  zd aje , lich y ch  d z ie ł treści belletrystycznej. 
Jednocześnie ciągle jeszcze  ucierają się  po pism ach o t o ,  c zy  p o m ięd zy  p o ­
sągam i k r ó ló w  an g ie lsk ich , którem i m ają b y ć  przyozd ob ion e  n o w e  dom y  
parlam en tow e, O liver C rom w ell zasługuje  na um ieszczen ie p o m ięd zy  K aro­
lem  I. i II ., łub nie. T i m e s  zam ieściła zdania za i p rzec iw k o  tem u.

B e l g i a .

B r u x c l l a ,  1 4 .  S ierpnia. — Pan N oth om b nie d łu go  w y jed z ie  do B er­
lin a , by tam zastąpić p. V iilm a r , m ianow an ego  dekretem  królew sk im  z dn. 
5 .  b. m. posłem  p rzy  d w orze  w  H adze. N a n o w ej sw ej posadzie pan N o ­
thom b m oże dalej s łu ż y ć  sw em u  krajow i z k o r z y śc ią , popierając je g o  ści­
ś le jsze  z w ią zk i z zw iązk iem  celnym  niem ieckim . S tracił on  w p raw d zie  tutaj 
p o p u la rn o ść , ale to n ie b y ło  skutkiem  m ałych  zasłu g  oddanych  w  czasie p e ł­
n ienia urzędu. W  ch w ili w stąp ien ia  do gabinetu  o trzym ał on bardzo za- 
■ w ik łan e  d zied zictw o po sw y c h  poprzednikach i potrafił rozw iązać  szczęśliw ie  
w szy s tk ie  tru d n o śc i, pod  k tórych  ciężarem  sp od ziew an o  s ię ,  że u legnie. —  
W  K w ietn iu  1 8 4 1 . ,  g d y  pan N othom b o b ją ł ster r zą d u , finanse B elg ii znaj­
d o w a ły  się  w  najsm utniejszym  stan ie , potrzeba b y ło  w ię c  urządzić j e ,  oraz 
w ażn e  sp ra w y  pom iędzy  H o la n d y ą , w ielk iem i m iastam i k ró les tw a , potrzeba  
b y ło  urządzić praw am i b a n k i, w y c h o w a n ie , system at ce ł ró żn ico w y ch  i 
u g ru n to w a ć  stosunki z obcem i m ocarstw am i, przez zaw arcie traktatów  han­
d lo w y ch . M inister p ok aza ł, źe  to zadanie rozw ią za ć  zd o ła ; program  sw ó j  
stan ow czo  w y p e łn ił;  czyn ion o  m u ty lko  z a rz u t, źe to w y k o n a ł p r z y  p o ­
m ocy  m ieszanej w iększości um iarkow an ych  stronn ictw a katolick iego i libe­
ralnego. G dy porządek pu b liczny  je st  za g ro żo n y m , g d y  k ażd y  się  lęka, 
w ó w cza s w sz y sc y  uw ielb iają  taki system  m ie sz a n y , n a zy w a ją  go  praw em  
połączen iem  dobrych o b y w a te li, ale g d y  porządek  p a n u je , g d y  się  nie ma 
cze°o  obaw iać, nudzi i n aw et zepsuciem  gó  zo w ią . A  jednakże ten p o lity cz n y  
system at nie ty lk o  je st  najrozsądn iejszym , ale m oże jed y n ie  m oźebnym  w  
k r a ju , rozd zielon ym  na dw a stronn ictw a p ra w ie  sob ie ró w n e  pod  w zględ em  
środ k ów , liczby  i w ażności. M ożna je szcze  dw adzieścia  gab in etów  zw alić  
w  takich okolicznościach , a to rzeczy  w ca le  nie zm ien i; pod uszczają  kilka 
m i a s t  przeciw  g a b in eto w i, ten ustęp uje przez  p osza n o w a n ie  dla op in ii pu­
blicznej; nakoniec w  ten  sposób  zm ieniają ty lk o  o so b y  g a b in etu , n ie sy ste -  
jD.it, nie B elgią. W  ogó le  jednakże gab in et pana N othom b nie za w sze  b y ł  
szczęśliw ym  ; tutaj n a leży  np. traktat z F ra n cy ą , ja k k o lw iek  to ju ż  n ie jest  
rzeczą g a b in etu , że  drogo okupione k o rzy śc i dla B elgii stracone z o sta ły  w  
skutek n o w y c h  urządzeń francuzkich celnych. A le  b łęd y  te m ożna b y ło  w y -  
nad grod zić , a n aw et z o sta ły  one w yn ad grod zon e traktatem  z zw iązk iem  cel­
n ym  niem ieckim . — P an u  N othom b należy  cześć jego  p rzep row ad zen ia , to 
nam  w y ja ś n ia , dla czego w y b ra ł sob ie posadę p osła  w  B erlin ie. — N o w y  ga­
b in et zresztą  będzie m u sia ł z .p o czą tk u  przestaw ać na w ię k sz o śc i, którą  k ie­
d yś rozp orządzał pan N othom b. G abinet, k tó r y b y  się  w szystk im  podobał, 
je st  n iepod obny. K ażd y m usi przestaw ać na w ięk szośc i ograniczonej. Jak 
w yp ad n ą  w y b o r y  s to licy  n ie m ożna p rzew id zieć , zresztą  to n iczego nie do­
w od zi. Od lat p iętnastu  P aryż  do izb w y s y ła  ciągle d ep u tow an ych  opo­
zy cy jn y ch  i to p rzec iw n y ch  nie ty lk o  istn iejącem u g a b in e to w i, ale sy ste ­
m ow i od roku 1 8 8 0 .  u trzy m y w a n em u , a jednakże P a ry ż  je st  sp okojn y . 
Ż leb y  b y ło ,  g d y b y  zapalone g ło w y  k ilku  w ię k sz y c h  m iast n a ło ż y ły  praw a  
na cztery  m iliony  m ieszkańców  B e lg ji, i g d y b y  gabinet podnosił, ju ż  i tak 
znaczną przew agę sto lic  nad prow incjam i; p rzy łą cza m y  tutaj lekki r y s  ż y ­
cia dzisiejszego naczelnika g a b in etu , k tó ry  tutaj n azyw ają  gabinetem  je z u ­
itó w , p o n iew a ż  przypadkiem  dek ret, nadający m u w ład zę , og ło szo n y m  zo ­
sta ł w  dniu St. Ignacego L ojo li. P a n  V an  de W e y e r  j e s t  flam andczyk, ro­

dem  ż  L o ew en  i w y k sz ta łc o n y  w  tam ecznym  u n iw ersy tec ie . W cześn ie  ju ż  
p ostrzegan o ż y w o ść  jeg o  ducha jeszcze  nim  przez a d w o k a tu rę , stan nau­
czycie lsk i i prasę-, w s tą p ił w  zaw ód  p o lity czn y . L ic z y ł led w ie  lat 2 8 ,  
g d y  w y b u ch n ęła  rew o lu cja  b e lg ijsk a , do której p r z y cz y n ił s ię  w ie le  jako  
redaktor jed n eg o  z  najbardziej o p o zy cy jn y ch  d zien n ik ó w  C o u r r i e r  b e l g e .  
Z  p o w o d u  sW ego m ałego majątku-, p e łn ił on w ó w c z a s  o b o w ią zk i konser­
w atora  p rzy  b ib liotec bruxelsk iej m iejskiej i b y ł profesorem  w  m uzeum . 
Jeszcze  dziś je s t  on [profesorem  h o n o ro w y m  w  u n iw ersy tec ie  bru xeisk im ;  
je g o  im ie znajduje się  w  program acie, a nie p o z w o lił  sw o im  uczonym  k o le­
gom  i teraz go  w ym azać. V an  de W e y e r  należał do rządu tym czasow ego*  
k tó ry  w ładał w  czasie w alk  w r ze śn io w y ch  i zo sta ł W ybrany jed n y m  z p ię ­
ciu  cz ło n k ó w  kom itetu , do k tórego należała  w ład za  w y k o n a w cza . W  k rot­
ce potem  w y b o r c y  z  B ru x e li i L o ew en  w ezw a li g o  do kongresu , p rzy ją ł  
w y b ó r  B ru xeli. W  Czasie całego trw ania  o w eg o  zgrom adzenia znakom i­
te g o , które nadało B e lg ji k on sty tu cję  i dyn astję  , V a n  de W e y e r  g ra ł zna­
kom itą  rolę, Z zam iłow an ia  w y b ra ł on  sp ra w y  dyp lom atyczn e  i ju ż  to  
jako  prezes w y d z ia łu  d y p lo m a ty czn eg o , ju ż  to jako  p o se ł w  P aryżu*  jak ą  
k ró lew sk i kom isarz p r z y  konferencji L ond yń sk iej * nareszcie jak o  m in ister  
sp ra w  zagran iczn ych  w  p ierw szy m  g a b in ec ie , p r z y cz y n ił się  m oże w ięce j  
jak  k to k o lw iek  w  tym  p ierw szy m  roku  do uzysk an ia  uznania  n o w eg o  pań­
stw a  i do porozum ien ia  się  z  E uropą. Z aburzenie 1 8 3 1 .  r o zw ią za ło  ga­
b in e t ,  którego b y ł członkiem . Z o sta w sz y  p rostym  d e p u to w a n y m , k iero ­
w a ł on  częstem i a nader w aźnem i rozprawkami kongresu; Zaraz po p r z y ­
b y c iu  króla L eo p o ld a , w y s ła n y m  zosta ł jako p o se ł dó L ond ynu * gdzie  ba­
w ił  ciągle aż do ostatn iej zm ian y  gabinetu* rok ty lk o  jeden  p rzep ęd z iw szy  
w  L izb o n ie , jako  p o se ł fam ilijny p rży  kró low ej P ortu galsk iej. W  L o n d y ­
n ie  w ie le  m iał do c zy n ie n ia , broniąc p rzec iw  H olańdji p raw  i territorium  
sw ej o jczy zn y . W ó w c z a s  m iał on ro zw in ą ć  w ie lk i talent d y p lo m a ty czn y ;  
z n iezm ordow aną c ierp liw ością  p o łą c z y ł g iętk ość  i czy n n o ść  n iesłych aną. 
W  chw ilach  od p o czy n k u  p isa ł b ro szu ry  p rzec iw  d ow od om  p o sła  holender­
sk ie g o , o sp raw ach  w ew n ętrzn y ch  B e lg ji i t. p . W ó w c z a s  pań V an  de 
W e y e r  bron ił zdania liberalnych. B ędąc k ied yś profesorem  filozofii, sZćzyci 
się  tern, źe je s t  filozofem  w  calem  znaczeniu tego w y ra zu .

N iek tó rzy  u w a ża ją , źe  pan V an de W e y e r  z b y t  d łu go  b y ł oddalonym  
od sp raw  k ra ju , i że to m oże n iekorzystn ie  w p ły n ą ć  na jeg o  adm inistrację; 

•ja k k o lw iek  u w aga  ta s łu szn ą  się  zd a je , odp ow ied zieć  na to m ożna, źe  pan  
V an de W e y e r  przez te d łu gie  oddalenie zupełn ie  n ie  je s t  zu żytym * źe nie  
w sz e d ł w  żadne zob ow iązan ia  w  czasie rozd zia łu  stro n n ic tw  katolick iego  
i liberalnego. D la  tego w n o sić  należy* źe p o stęp o w a n ie  jeg o  będzie roż­
nem  od p ostęp o w a n ia  pana N othom b. k tórego podobno je s t  osob istym  prze­
c iw n ik iem , ja k k o lw iek  d z isie jszy  m inister m usi się  opierać na ty ch  sam ych  
p od staw ach  co p rzesz ły . Z resztą  przyjm u jąc posadę p ierw sżeg o  m inistra, 
d o w ió d ł ty lk o  p o s łu szeń stw a  dla króla. Jako m inister pobierać będzie ty lk o  
2 0  ty s ię c y  franków  p e n s j i , jako  p o se ł m iał 8 0 , 0 0 0  fr. rocznie. O prócz  
tego w  L on d yn ie  z całego Ciała d yp lom atycznego  o n  n a jw ięk sze  posiadał 
w z g lę d y  u  k ró lo w ej W iktorji*  k u zy n k i sw eg o  m onarchy. W  A n g lji oże­
n ił się  z  protestantką i dzieci sw o je  w  protestanćkićm  w y c h o w u je  w yzn an iu ,

N i e m c y .
L i p s k  d. 1 5 .  W r ze śn ia , — Jest teraz rzeczą zu p ełn ie  ja sn ą , źe  w ła d ze  

m ają p o lecen ie , usunąć z L ipska zagranicznych p isarzy . L ecz jak i zachodzi 
zw ią zek  pom ięd zy  środkam i w  tym  w zględ zie  uźytCm i* a w ydarzen iam i na  
dniu 1 2 .  S ierp n ia , trudno odgadnąć; najprędzej p ow od em  do tego m o g ły  
być m o w y , m iane na zgrom adzeniach ludu  przez jed n eg o  lub d w óch  litera­
tó w . K rólew czan ie  Dr. Jordan* D u lk  i R ohrdanz* m ło d y  Marr* Dr, F ran­
k e ,  Dr. S ch iff i inn i m u sie li, po  Części w  przeciągu  2 4  godzin* opuścić  
m iasto ; na ich  dostateczną leg ity m a cy ą , i na interesa* jak ie  do ich zaw od u  
n a le żą , najm niejszego nie m iano w zg lęd u , I to je s t  ten  sam Lipsk* k tó ry  
p rzy  w y d a len iu  badeńskich d ep u to w a n y ch , w  ża łob nym  śp iew ie  p rzew o d ził, 
i W p ięćd ziesięciu  pism ach i pisem kach nad obrażoną gośc in n o ścią  i b iu ro­
k ratyczną sam ow olą  lam en tow ał! P ra w d a , źe  w tenczas przejm ow ała  w s z y ­
stk ich  ra d o ść , z p rz y cz y n y  w yb orn ej sp o so b n o śc i, jaka się  do W yrządzania  
p so ty  sąsiednim  P rusom  nadarzyła , w ten czas n ie p rzestaw ali św ia tu  naocznie  
p o k a zy w a ć , jak  okropne je st  p ostęp ow an ie  r zą d u , k tó ry  dw om  n iem iłym  
m u m ężo m , p o b y tu  w  kraju dozw olić  n ie chciał. L ecz w ó w cza s n ie m yśla ­
no p ew n ie  o tem , że pełne ludzkości w ładze kon sty tu cyjn ej Saxon ii w k rótce  
do użycia  tychże  sam ych środ k ów  będą się  w id z ia ły  zm uszone. Z apraw dę, 
w yd alan ie  to ,  i k on sekw en tn e p o stęp ow an ie  przec iw ko litera tom , o k tórych  
n iep rzych y ln ości dla siebie sąd zi rząd z artyk u łów  p o  g a zeta ch , gorsze  jest  
od w ydalen ia  Itzsteina, D o ży liśm y , o czem  nam k ied y ś  d on oszono  z B er­
lin a , a o czem  tutaj rozpraw iano z zapałem  i ir o n ią , chociaż w iedzian o  do 
b rze , że p o g łosk a  ta g łu p ią  je s t  i n ieuzasadnioną — o W ydaleniu p isarzy  
e n  m a s  s e ,  a to  W c h w ili, gdzie  trw a sejm  k o n sty tu cy jn y , na k tó ry  z dum ą  
i w  w ie lk ich  nadziejach spoglądają S a sy , S p o d z iew a ć  się  n a le ż y , źe  na  
p r z y sz ło ść  L ipsk  n ie  tak skorym  się okaże do h a ła so w a n ia , jeże li inne pań­
stw a  w ezm ą się  do śr o d k ó w , które w  S a x o n ii uw ażan e są Za niepodobne. 
P o rów n an ie  balld i źdźbła  i w  p o lity ce  od gryw a ro lę ; dobrze przyn aj­
m niej , pam iętać c iągle  ha w y rzeczen ie  H o ra c y u sza : n  i 1 a d m i r a 1 1.
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H a m b u r g .  — K ról duński p rz y b y ł  d. iO . W rz eśn ia  śród h u k u  armat 
do H am b urg a ,  ulice miasta b y ły  oświecone. K ró l b y ł  na  w ieczór w  tea­
t r z e ,  gdzie p rzedstaw iano operę »Stradella,« nazaju trz  zwiedzał miasto 
i now e budowle.

W ł o c h y .
B o n ó n i a ,  d. 2 . W rze śn ia .  — Tej jeszcze jesieni obaw iają  się now ych  

ro z ru ch ó w  we W łoszech .  M inisteryum neapolitańskie ju ż  o tem zawiado­
mione , rów nie  ja k  i nasz k a rd y n a ł  tutejszy. Obawiają się w y lądow an ia  
w  Raw ennie  p o w s ta ń c ó w ,  k tó rz y  ro k u  1 8 4 3 .  z M alty  schronili się do 
Korsyki.  Poniew aż lud wielkie okazuje  n ieukontentow anie i ciągle jeszcze 
ro z d ra ż n io n y ,  ła tw o b y  liczba p o w s ta ń c ó w  pom nożyć się mogła. P lany  
ich cokolwiek awanturnicze mają b y ć :  u tw o rz y ć  rzeczpospolitą ,  połączyć 
się z F rancuzam i itp. -

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l  d. 2 0 .  Sierpnia. — Nafiz pasza ,  now o m ianow any 

na miejsce Saffeti paszy, minister s k a r b u , należy do s tronnictwa wstecznego 
i je s t  przyjacielem i p ro tegow anym  C hozrew a, k tó ry  nie by ł bez. w p ły w u  
na  ostatnią zmianę gabinetu. U w ażano ,  źe w ielu  dzisiejszych w ładców  
miewało w  tych czasach liczne konfereneye z Chozrewem p a szą ,  szczegól­
niej Mehmed Ali pasza dniem przed  daniem dymissyi Muza Saffeti baszy. 
Przyjaciele  Nafiza tłomaczą jego wejście do gabinetu tem , źe po Saffeti pa ­
szy je s t  je d y n y m  finansistą T u r c y i ,  źe k iedyś za jego administracyi finanse 
zo s taw a ły  w  porządku .  P rzyjęcie  tego w ydzia łu  przez niego tćm było k o ­
nieczniejsze, żc potrzeba człowieka fachowego, by  przejrzeć rachunk i R izy  
i Saffeti paszów  i o d k ry ć  zagrabione pieniądze publiczne. Z resztą  Nafiz 
pasza w s tępu jąc  na u rząd  zapew nia ł ,  źe ju z  nie  jes t  tem co daw nie j ,  źe 
czas i nieszczęścia b y ły  dlań w ielką n a u k ą ,  żc p o ją ł ,  iż T u r c j a  może tylko 
k w itn ąć  pos tępując  dotychczasow ą drogą reform y, źe się je j  ciągle trzymać 
będzie itd.

Szekib effendi gotuje  się do swej p o d róży  do S y ry i  i oddał ju ż  w sz y ­
stkie interesa tym czasow emu m inis trow i sp raw  zagran icznych , Ali efende 
mu. W ie lk a b y  to była  korzyść  dla gab inetu , g d y b y  l iberalny i w yksz ta ł­
cony  Ali efendi został ministrem stanowczo , ale w ą tp ią  o tćm i g łoszą ,  źe 
w stecznych  dążeń Saarira efendi, dziś poseł w  L o n d y n ie ,  na te posadę p o ­
w o łan ym  będzie. T akże  wielki serasluer ,  Sulcjman pasza, jeżeli tylko 
wsteczni gó rę  w e z m ą , odstąpi swego miejsca jak iem u S ta ro -tu rkow i .  Sw oje  
nagłe posunięcie na ministra  w o jn y  w inien  on ty lko sym paty i S u ł tan a  dla 
niego i jego idei. ■— O p rz y c z y n a c h , k tó re  sp row ad z i ły  tak n ag ły  upadek  
Il iza  paszy, panuje  ciągle taz sama niepewność. W iad om o  ty lko z p ew n o ­
śc ią ,  źe g łów nie  t r zy  osoby przeciw  niemu działały, to je s t  lekarz n a d w o r­
n y  i zarazem Wysoki ulema A bdu lah  e fen d i , wielki inspektor ceł,  T ah ir  
be y  i szwagier s u ł ta n a , Mehmed Ali pasza. W s te c z n e  dążenia dw óch  p ie rw ­
szych dobrze są w szystk im  znane. Ale i Mehmed Ali pasza z charakteru

więcej k u  nim się skłania jak  do s t ronn ic tw a  reformy. Jes t  on najpotężniej­
szym  w  gabinecie jak  A bzulah  efendi w  seraju. Poniew aż  jako lekarz cią­
gle ma stosunki z su ł ta n e m , ła tw o m u  więc z czasem w y w ie rać  ten sam 
w p ł y w  na  sułtana co R iza  paszy. T a k  n. p. w yszed ł  su ro w y  rozkaz nie- 
w chodzenia  w  żadne s tosunki z zw alonym  ministrem. Przeciwnicy R iza  p a ­
s z y ,  a do ty ch  należą w szy scy  dzisiejsi władcy, w y ją w s z y  szlachetnego So- 
l im an a , starają  się koniecznie o wynalezienie czegoś dla zadania m u śmier­
telnego ciosu. T a k  np. puszczono w  K o ns tan tynopo lu  w ieść , w ychodzącą  
od osób znakom itych ,  źe w  skarbcu suł tana  b rakow ało  9 0 , 0 0 0  k ies ,  k tóre  
R iza  basza p r z y  śmierci su łtana M alnnuda sobie p rzyw łaszczy ł.  Is tnieje bo­
w iem w y kaz  skarbów  sułtana Mehm uda przez niego samego sporządzony , 
ten  w y n a lez io n o , i ztąd miano w ynaleść ów  deficyt. — Zapom inają ,  że 
z skarbcu sułtańskiego ju ż  za panow ania  A bdu l Medszida wielkie czyniono 
w y da tk i  na  sułtańskie po d ró że ,  na  fabryki i t .  p . ,  źe należy najp rzód  te 
w yd a tk i  sp raw dzić ,  i źe skarb  sułtański nic zostawał p od  s trażą  R iza  baszy, 
ale w łaściwego swego podskarbiego. N iech  nieprzyjaciele  Riza baszy r z u ­
cają biotem na  jego zas łu g i , niech ■ szuka ją  ś ro dk ów  zam ordowania  go na 
zawsze w  opinii su ł tan a ,  n igdy nie ud a  się im zwalić dw óch  rzeczy przez 
niego dokonanych ,  organizacyi w o jska  i reform y mennicznej. T e  dwie re ­
fo rm y  pozostać m u szą ,  pierwszej zmiana sp ow od ow ałab y  pow stan ie  w  ar­
m ii ,  i d l a t e g o  ogłaszając dym isyę  R iza  b a szy ,  zapowiedziano żołnierzom, 
źe to nie pociągnie za sobą żadnych zmian w  dzisiejszym stanie w o jsk a ;  
d ruga  zniszczyłaby p raw ie  cały k red y t  T u rcy i .  Ju ż  dziś n iepodobna będzie 
ani C hozrew owi ani n ikom u w rócić  do tej starej fałszywej m onety  tureckiej, 
lub zamienić 1 5 0 , 0 0 0  ludzi w  dożyw otn ich  n iewolników,

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P i a s t u n k a  z r a n g ą  j e n c r a l s k ą .  — R odzina  cesarza Mikołaja, skła­

dająca się z czterech sy n ó w  i trzech có rek ,  była w y p ia s to w an ą  od kolebki 
p rzez angielskie mamki i g o v e r n e s s e s ,  zostające p o d  dozorem pew nej 
Szko tk i ,  k tó ra  by ła  niegdyś p ias tunką teraźniejszego cesarza. T a  Szkotka  
ma stopień  jeneralski — gdyż w  R o ssy i  mierzy  się w szystko  na stopę żoł­
n ie rską  — przy tem  o trzymała order św. A n d rze ja ,  szlachectwo i znaczne 
dobra. Dostała się ona p rzed  5 5 c ią  la ty  p rzy pad ko w o  z p ew n ą  szkocką 
kupiecką  rodziną  jako poko jów ka  do Petersburga . Szczęśliw y t ra f  w y je ­
dnał jej miejsce poslugaczki p rz y  dzieciach w  rodzinie cesarza P a w ła ,  gdzie 
m ianow icie w icie około teraźniejszego cesarza się za trudnia ła  i angielskiego 
jęz y k a  go uczyła . Ztądteż było  jego p rzyw iązan ie  do niej tak  w ie lk ie , iż 
g d y  później za m ąż p osz ła ,  cesarz M i k o ł a j  nadzór nad całą służbą p rz y  
sw oich  dzieciach je j oddał,  gdzie też w szystk ie  stopnie w o jsko w e  aż do 
obecnego stopnia  jeneralskiego , z chlubą przebyła .

§ k ła d  iiiaa®ye®Biy i gssnśyeEela&Bsft 
n o t P r u c i  SzerM ów  w  P o z n a ­
n iu  p r z y  R y n k u  p o d  N r .  77. z aw sze  jes t z a ­
o p a tr z o n ą  z n a jn ow szem i k o m p o z y c y a m i  na  
w sz e lk ie  in s tru m en ta  j a k o  i d o  śp iew u .

P o d z  i ę  k o w a n i e 
W i n u  E d w a r d o w i  J u n k e r  D o k t o r o w i  M e d y ­

c y n y ,  F iz y k o w i  p tu  O s trz e szo w sk ieg o .
D a ru j !  szan. m ęż u  iż z ub liżen iem  s k r o m n o ś ­

ci T w o j e j  sk ładam  C i  mimo T w e j  w ie d z y  p o ­
d z ię k o w an ie  p u b l i c z n e ,  —  idąc  je d n a k  za p o p ę ­
dem  u c z u ć  s e rc a  m o je g o ,  — nie m ogłem  się 
o p rz e ć  b y m  Ci inaczej p ra w d z iw ą  w d z ię czn o ść  
m o ją  m ó g ł  okazać .  — R a ż o n y  b ę d ą c  w  osta tn ie j  
c h o r o b ie  m oje j  lej z im y  p ara l iżem  a p o p le k ty c z -  
n y m  na m o w ę  i r ę k ę  —  T y  u a j l ro sk l iw sz em  p ie ­
lęgn ow an ie m  mnie s w o je m ,  —  g r u n t o w n ą  z n a ­
jo m o śc ią  szt uki  lekarskie j —  i b e z p rz y k ła d n e m  
p ra w ie  po św ięcen iem  o s o b y  sw o je j  c z u w a ją c  
p r z y  ł óżku  nio jem b ezsenn ie  p rzez  w ie le  n o c y  
p rz y w ró c i ł e ś  mnie do  p ie rw ia s tk o w eg o  zd ro w ia .  
—  T w e j  w ięc  ty lk o  n ie z m o rd o w a n e j  go rl iw ośc i 
w in ien  b ę d ą c  d o ty c h c z a s o w e  życ ie  i z d ro w ie  
( jak  m nie  o  lem i i z y k  p tu  K l u c z b o r s k i e g o  
K ró l .  P rus .  R a d z c a  z d ro w ia  W .  D r .  M e je r  n a ­
o c z n y  i w ia ro g o d n y  św iad ek  T w e j  usilności z a ­
p ew n ił)  s łu szn ie  za te m  T o b ie  za te  s ta ran ia  
i usi lne  p race  T w o je  pu b liczn e  sk ła d a m  dzięki 
—•z aręcza jąc  ('.i na  zaw sze  n iew yg as łą  w d z ię ­
czn ość  i ży cz l iw o ść  m o ją .— T e g o  ty lk o  n a jszcze­
r z e j  p r a g n ie m y , ż e b y ś  tu w  pcie  n a sz y m  jak  
n a jd łu ż e j  z nami p o zo s tać  raczy ł .

G re m b a n in  d. 17. W r z e ś n ia  *1845.
K o n s ta n ty  H r .  K r ę  s k i .

N a u k a  t a ń c ó w.
P o d p is a n y  m a zaszczy t  don ieść  niniejsze'm 

n a ju n iż e n ie j ,  iż nauka  ta ń c ó w  u n iego r o z p o ­
cznie  się z d n i e m  1. P a ź d z i e r n i k a  r.  b.

S i m o n ,  nauczyciel tańców.

Lekcye me rozpoczynam z dniem  1. Paździer­
nika  R o c h a c k i  M etr tańców,

ulica Wodna Nr. 21.
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|j Zmiana lokalu handlowego. |  
#) S k ła d  m ó j gsoss-ccSany. n a c z y ń  ® 
|  z d r o w ia ^  lisjansiB  i  s z k ł a  p rz e -  |  
g) n io s łem  z d o ty c h c z a so w e g o  lo k a lu  z Z y -  ) 
® d o w sk ie j  u l ic y  Nr. 4. d o  m ojego  d o m u ,  ( f  

w  rysak a  I asiss^ożiaiksi I S u te l-  • 
|  s k ir j  saliey poal Mr. 4 5 .  ( k t ó r y  da-  |  
® w nie j d o  R a d z c y  h a n d lo w eg o  P an a  B i e l e -  (|  
© f e l d  na leża ł)  o czem S z a n o w n ą  P u b l icz -  §  
® no ść  n in ie jszem  najun iżen ie j  u w iad om iam . #  
jjj P o zn ań  dnia  2 0  W r z e ś n ia  1845. 2
g) JfMicfonelis JM. Jlisch . §

CSmlsae rx}4 » it(ii.
Z n a c z n y  m ój sk ła d  b a r d z o  b ia ły c h  B e r l iń ­

sk ich  b ły s k o -św ic c ,  jako  też na j lep szego  S z c z e ­
cińsk iego  m y d lą  d o  pran ia  funt  p o  4 sg r . ,  P a ­
ry sk ieg o  m o d re g o  fu n t  p o  2 0  sgr. i d u b e l to w o  
ra f in o w an eg o  o le ju  d o  palen ia  fu n t  p o  4 sg r . ,  
tudz ież  w szelk ie  to w a r y  m a te r y a ln e ,  zw łaszcza  
n a jp rzed n ie jszy  c u k ie r  i p iękn ą  n ie fa rb o w a n ą  
k aw ę  p o le c a  w  c enach  u m ia rk o w a n y c h

•Mufiusz JKorwitz?
n a ro żn ik  p lacu  W i lh e lm o w s k ie g o  N r .  1. 

n a p rz e c iw  B aza ru .

W  p o n ied z ia łe k  dnia 22. W r z e ś n ia  
w i elki K o n c e r t  i  f a j e r w e r h

z różuem i n o w o ś c i a m i ;  na  z ak o ń c zen ie
Tadeusz IŁościuszho

ja k o  b o h a te r .
Z ap ra sza  na jun iżen ie j  B o r n h a g e n .

Mfominiutn P a w ło w ic e
p o d  P o z n an iem  m a  s to  s k o p ó w  o p a śn y c h  d o  
sp rzedan ia .

Kurs gielcly Berlińskiej.

Dnia 19. W rześn ia  1815

O bligi dlugn skarbow ego . . 
Obligi prem iów  handlu niorsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a ............

.  - G dańska w T . .
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

.  » W . X  Poznańsk.
• » dito
.  > P russ. W schód.
.  » P o m o rsk ie . . .
- » M arch. E lek .iN .
- » Szląskie . . . .

dito od rządu  garnutow ane
Frydrychsdory  .........................
Inne m onety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Berl.-Poczdam skiej 
Obligi upierw. Bcrl.-Poczdam s. 
D rogi zet. M agd.-L ipsk iej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erl.-A ńhaltskiej . 
Obligi upierw. B erl.-Anhalłskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw . Dyssel.-Elberf.
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw . R eńskie . . . .  
D rogi od rządu garantow ane. 
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 
Obligi npierw, Górno Szląsk.

dito Lit. B . .
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i B,
« » M agdeb.-Halberst

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Frcib. 
O bligi npierw. AVroc. Szw.-Fr. 
D r. żel. B onn-K olońsk iej. . . 
D rogi żel. D olno-Szląskiej . . 
Obligi upierw. Dolno Szląskiej

S to ­
pa

prC.

JNa pr. kurant
papie­
rami.

g o to ­
wizną

3 ( 991
86

~3'2 98j ___

3) 100 — -

3A 981 97 J
4 101) —

34 98 —

34 99f .—

34 99) —

34 1004 —

34 100* —

3) — 97)
— 1 3 * 1 3 *
— 12 11)
— 3 ) 4)

5 . 202
4 — —

4
127) ___

4 1021 10lf
5 — 99)
4 100) —

— 96) 95)
4 100)
3) 97) 96)
4 116 —

4 100) -----

— 109) 108J
— 130) —
4
4
4

113)
—

5
4
4 100)


